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L O P D  B I  B O N .

Pod dżdżysty i posępny w ieczór w m ie
siącu listopadzie 1805 r . , jechał dyliżans 
przez małą w łość Newstead w Anglii. A że 
w tej części Hrabstwa Nottingham nić masz 
tali wyg ictnych, bitych gościńców, aby po
dróżni , którzy czasami tę dziką okolicę 
zwidzają, bezpiecznie po nich jeździć mogli, 
w ięc dyliżans spotkał ten sam przypadek, 
który się w  tej okolicy juz niejednemu po
w ozow i w yd arzy ł, to jest —  w yw rócił się 
niedaleko starego zamku, którego wysokie 
w ieże i gęste chaszcze, rzucając grube cie
nie , śliską spadzistość zasłaniały.

Mieszkańcy wiejscy przewidując tę przy
godę, pospieszyli podróżnym w poinoc. Za
stali m łodego człowieka i jakiegoś cudzo
ziemca szlachetnej, poważnej postaci, na 
którego twarzy można było wyczytać owę  
ironiczna cierpliwość, jaka znamionuje czło
wieka do nieszczęścia i ciągłych pocisków  
losu przyzwyczajonego. W ywrócenie powozu  
udawał się on mieć za zdarzenie zgadzające 
się zupełnie z jego lo se m , za naturalny 
s kutek nieszczęścia, które zawsze go prze
śladowało. A chociaż tak się mocno po- 
«ulił, iż zaledwo mógł się na nogach utrzy- 
|nt»ć, jednak skoro się z powozu wydobył, 
joż pomagał włościanom  wydobyć i swego  
towarzysza, który jeszcze w przewróconym  
powozie leżał. Podróżni przekonawszy się, 
lz żadnej nie ponieśli na zdrowiu szkody, 
zaczęli się oglądać, gdzieby dla siebie przy- 
tułeh znaleźć m ogli; gdyż naprawa powozu  
"'ymagała ^lka godzin czasu, zwłaszcza, ze 
w ^ewsteadzie nie było żadnego kołodzieja,

i którego dopićro aż z poblizkiej wsi przy
wołać wypadało.

»Kocbany przyjacielu,« rzekł z uśmiechem  
cudzpziemiec do swego towarzysza, »dzisiaj 
podobno nienajlepszy obiadbędziem y mieli.-< 

»Do podobnych przypadków jesteśm y już  
przyzwyczajeni/* odrzekł drugi podróżny.

»A przecież jestto jedyne n ieszczęśc ie , 
do ktorego nie zupełnie przyzwyczaić się  
mogę. Zapytaj tych lu d z i. ażali nam przy
najmniej mleka i jaj sprzedać nie mogą ; 
albowiem trudno , aby tu sztuki m ięsa , 
albo źw ierzyny dostać można Lyło.a

Jalioż w samej rzeczy na wszystkie za
pytania, jakoto: Macie mięso? jaja? mleko? 
odpowiadali w łościanie zawsze:- »No } Sire.«

W przeciągu tego czasu nadjechał jakiś 
starzec w małym wózku przed zamek,zobaczył 
zgromadzonych włościan około w yw róco
nego pow ozu , przeć.sną! się przez natłok, 
zapytał podróżnych, jaki m ieli przypadek, 
i dowiedział się o ich zmartwieniu, że w t tej 
okolicy żadnego jadła dostać nie iffjpkb.

»Moi panow ie,« odrzekł starzec, »jyfbvm 
temu mógł cokolwiek zaradzić, ale nie wiem, 
ażali ich całkiem z kłopotu wybawię. Oto 
zamek ten , którego ja zarządcą jestem , 
otrzymał nie dawno młody dziedzic w* pu- 
ścizn ie, i ma tu nie za długo przyjechać. 
Malka jego wysłała mnie, abym zrobił n ie
jaki porządek, gdyż zamek Newstead nie bvł 
przez sześć m iesięcy zamieszkany. Z tę g i  
wćpanowie poznacie, żem w te dziką oko
licę nie przybył bez zasobu żywności. Przy- 
wiozłem  z sobą pasztet z źwierzyny, i bardz ► 
mnie to cieszy, ze będę mógł nim przysłużyć 
się wćpanom ; mam ze sobą także lopa.kę  
jagnięcą i kotlety baranie Ale kuchmistrz i
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słudzy dopiero juti o przyjadą; n*e m aw iec  
nikogo coby nam m ógł coś z mięsiwa sporzą
dzić, dla tego będziecie musieli wćpanowie 
dzisiaj przestać już na samym pasztecie.«

A  o wszem,mój przyjacielu/: odrzekł cudzo
ziem iec, »\V nagrodę za twoję gościnność, 
którą z podziękowaniem przyjmujemy, ojfia- 
ruje mu moje talenta kucharskie. Byłem żoł
nierzem , jestem teraz wygnańcem, ztąd po
znać możesz, że nie raz przymuszony byłem  
ulegać niezbędnej konieczności. Jakoż ko
nieczność ta, prócz innych bardzo pożytecz
nych wiadomości, nauczyła mnie także spo
sobu zaradzać sobie w  potrzebie, i w braku 
kucharza samemu sobie obiad sporządzić. 
Spodziewam się przecie, że w tej w iosce znaj
dziemy jakiego chłopca do obracania rożna, 
na który jagnięcą łopatkę wetknę, a resztę  
wszystko ja sam załatwię.*

Zarządzca wszedłszy z podróżnymi w tę 
śmieszne układy, w ziął ich z soba do zamku 
i czeta prędzej zapro wadził do kuchni. Roz
niecone ogień, kij Jaśkowy posłużył za ro
żen ; cudzoziem iec zdjął z siebie surdut ■ 
zakasawszy rękawy od koszul zaczął tak 
zw innierob ić kotlety, jak gdyby od dzieciń
stwa do tego był przyuczony. Ale gdy już 
posmarował m asłem , obsypał bułką , opie
przył i osolił kotlety , postrzegł, że nie ma 
rusztu, na którymby je upiec można. Wielką 
trudnością! tą zmartw il się preparator ga
stronomiczny... Zadumał się na chw ilę, po- 
* zem nagle wykrzyknął z radości, podobnie 
jak niegdyś krzyknął Archimedes gdy swoje 
sławne proLlema odgadnął: ^ZnalazłemU

Z zadziwiającą zręcznością wsadził jeden  
kotlet pom iędzy dwa drugie , i owinąwszy  
szpagatem położył je na żarzące w ęgle. Po 
niejakim czasie dwa zew nętrzne kotlety spa
liły  się na w ęgiel, ale kotlet środkowy nie 
poniósł żadnej szkody, i owszem  upiekł się 
przedziw nie, był smaczny, nie utracił bynaj
mniej swej substancyi i przesiąkł soldem  
dwóch powierzchnich.

^Widzicie wćpanowie, jak piękny wynala
zek winien jest człow iek nieodzownej po
trzebie!* rzekł podróżny postawiwszy na 
stół smaczną potrawę.

Zarządzca, człowiek dworski, przyjmował 
gości u stołu z przyzwoitem  uszanowaniem, 
dow iedział sie bowiem, że to sa osoby znuko-' i* J

mitego urodzenia. W tern nagle dał si~ sły- 
szdćtętent kom na dziedzińcu, a przez okno 
ujrzano , że jakiś młody bardzo przystojny 
męzczyzna wjechał bez strzemion przed 
zamek, zsiadł z konia, puścił go wolno, i nie  
troszcząc się o niego bynajmniej, ani ogląd
nąwszy oię, czy za nim służący przyjechał, 
uniesiony pustą radością klasnął \4~f'ćce i 
zaw ołał: »Otóż? mój zamek! oto moje dobrał 
To wszystko teraz do mnie n a leży !... Odtąd 
żegnam cię praco! ubóstw o1 żegnam was 
wszystkie napomnienia mojej matki!*

Aż nareszcie postrzegł cudzoziem ców, Po
myśli w szy, iż może n słjsze li wykrzylmienia 
jego radości, zarumienił się na twarzy. 
Jednakże to uczucie wstydu i pomieszania 
zniknęło wkrótce z jego lica , i pospieszył 
ku nieznajomym. Podróżni postrzegli, że co
kolwiek utykał i był słaby na jedne nogę.

Zarządzca , który w tej chwili wszedł był 
do pokoju, okazał z uszanowaniem swoje 
zadziwienie , u jrzaw szy, że jego pan tak 
prędko przybył: ^Spodziewałem się, milor
dzie , że dopiero za trzy lub czlery dni 
przyjedziesz. Matka milorda powiedziała mi, 
że zaczekasz , az..,«

»Co, ja miałbym c z e k a ć  przez całe ośm 
dni, nieprawdaż? I nacóz miałbym czekać? 
Może na to , aby mi ten stary zamek mego 
wuja, który teraz jest m oim , zeszpecono ? 
O co tego, to nie d ozw o lę! Skorom się do
wiedział o śmierci mego wuja, pośpieszyłem  
natychmiast dla okazania mu mojej ostatniej 
części. Z tego powodu dosiadłenj ;konia i 
odbywszy pogrzebowe obrzędy , pognałem  
do Newstead, do lego starego zamku, o któr 
rego posiadaniu tak często marzyłem, gdzie 
mi pierwsze lata mojej młodości upłynęły!..,. 
Ale któż są ci cudzoziemcy ?*

?Sąto dwaj francuzcy podróżn i, których 
powóz wyw róciw szy się przed tym zamkiem, 
został uszkodzonym. Prosiłem  icli w imieniu  
tw oim , m ilordzie, by wstąpili do zamku i  
przyjąłem ich. ile możności, jak najlepiej.* 

»Dobrześ się sprawił, poczciwy M urnaj!« 
odrzekł m łody cflow iek  i przybliżył się  
do Francuzów.

»Mor panowie,* rzekł do nich, »witamwas 
w moim domu. Bardzoby dla mnie miłym  
był ten zaszczyt, gdybym go nie był winien  
przypadkowi i gdybym był w stanie przy-
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jąć ich w moim domu jak przyzwoitość 
wymaga.«

Podróżni podziękowali najuprzejmiej za 
tę grzeczność, a po krótkiej rozm ow ie, 
w  której m łody lord miał sposobność po
znać nie tylko dworski sposób zachowania 
się, ale nawet wysokie um ysłow e przymioty 
swycli gości, ośvyiadczyIi podróżni chęć zw i
dzenia zam ka, którego początek sięgał aż 
tego czasu, w7 którym Normanowie Angliję 
opanowali.

»Moi panow i e ,« r zekł młody lord, opro
wadzając ich po w ielftićh , godłami lenni- 
ctwa naznanr-mowanych salach, »do tych 
miejsc łączą się nadzwyczajne i ważne pa
miątki. Newstead był niegdy własnością kla
sztoru, który król Henryk VIII. w7 świecką 
własność zamienił. Jeden z praszczurów  
moich otrzymał te dobra w nagrodę za przy
wiązanie do sprawy starożytnej Anglii, a po
nieważ przodkowie mo dawali w każdym  
czasie tej wierności dowody, dla tego Karoli, 
do uposażenia przez Henryka VIII. dołączył 
także godność para. Tym sposobem familija 
Gordon siała się jedną z pierw szych w An
glii, i nie miała dla siebie godniejszego zwią
zku jak tylko z Sztuartami. Matka moja jest 
ostatnia latorość z tego świetnego szczepu. 
Gdybym przytaczać chciał pojedynczo każdy 
pomnik w tein miejscu , w którem się znaj
dujemy , musiałbym wszystkie dzieje Anglii 
przeb ieżeć, albowiem  przodkowie moi na
leżeli do wszystkich w ie lk ic li, sławnych i 
spaniałych czynów Anglii. Jednakże zdarzały 
się w  tej familii także smutne i okropne 
wypadki... mianowicie ostatniemu właścicie
low i tego zamku, memu wujowi, po którym  
teraz spadkobiercą zostałem.

Sir Peters ożenił się z pewną młodą, w y
sokiego urodzenia, lecz ubogą dziewrczyną. 
Ula niej zrzekł się ręki pewnej znakomitej 
i  bardzo majętnej damy, którą mu zalecano, 
i  przez którą byłby jednym  z najmajętniej- 
szych i najwdększy w pływ  mających lordów  
w- całej Anglii. Lecz on na te wszystkie za
lety nie mając żadnego względu, oddalił się 
°d świata i w7 swoim starym, spustoszałym  
zainku, otoczonym jeziorem  i lasam i, za
niknął się z panią swego serca, kochał 011 
bowiem lady Sarę niew ym ow nie i był bardzo 
zazdrosny. '

Jednego wieczora, wniejakiem  oddaleniu 
od Newstead, znaleziono zabitego człowbeka, 
z trzema ranami w piersiach. Familija za
bitego oskarżyła mojego wuja o zabójstwo 
i przed sąd go zapozw7ała. Wuj mój nie w y
pierał słę , że  zabił o podał od zamku w e  
krwie znalezionego. Ale oraz przysiągł na 
św iętość h on oru , że s ię  skrytobójstwa nie 
dopu ścił, ze z nim podług przyjętego po
rządku pojedynkował, i że te trzy rany nie  
od sztyletu, ale od szpady pochodziły." Za
pytany zaś o powód pojedynku, jak najgłęb
sze zachował m ilczenie. Widać było tylko, 
iż gorąca łza, chociaż go nikt płaczącym w ży 
ciu nie w idział, potoczyła się po jego licu .

Po długim procesie, o którym po całej An
glii rozeszła się pogłoska, uznano mojego w u- 
ja za niewinnego 1 na wolność go puszczono.

Odzyskawszy wolność udał się wprost do 
swojej żony, która schroniwszy się do swych  
rodziców , w przeciągu tego czasu syna po
wiła. Gdy się jej mój wuj zapowiedział, n ie  
tylko że się wszelkiemi sposobami wzbraniała 
z nnń m ówić, a le nawet na oczy widzieć go  
nie chciała. Jeanej nocy wój mój przebyw
szy mury zamlur, w którym mieszkała, i w y
sadziwszy okno, dostał aię do jej pokoju, 
gdzie po krótkiej z nią rozmowie, która do
tąd jest tajemnicą, skłonił ją tak dałece, iż 
z nim natychmiast odjechać zezw oliła.

Widziano j ą , iż drżąca i w m ilczeniu u -  
ściskała matkę i syn a , który w pobocznym  
spał pokoju, poczein zaraz z lordem  do po
wozu wsiadła.

We trzy lata później znaleziono jej ciało  
w jeziorze , które wćpanowie z tego okna 
w idzicie. Wszelako pomimo tysiączne po
głoski i w ieści, które po wsi krążyły, po
mimo jiarzekaii kobiet i zeznania świadków, 
sąd nie widział w jej śmierci jak tylko przy
padkowe zdarzenie. Ale ci świadkowie 
w  krótkim czasie zniknęli z kraju, i w żaden 
sposób nie można było wiedzieć, co się z ni
mi stało. Mój zaś wuj, złożony jakąś szcze
gólną chorobą, nigdy już zN ew staed me w y
jeżdżał, ży ł samotnie z jednym  tylko służą
cym przez lat dwadzieścia i pięć, i n ie do
zwalał nikomu do siebie przystępu. Nie kazał 
bynajmniej naprawiać zamku, który nakoniec 
do tego stopnia spustoszał, w7 jakim go teraz 
wćpanuwie widzicie. Prócz tego w pień w y-  
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ciął lasy, i tym. sposobem ogołocił swą majętność 
7. wszystkiego, co tylko jaką wartość mieć mogło.

Tak  up łynę ło , jak  ju z  powiedziałem , lat dwa
dzieścia i pięć. Jeduej nocy , w rocznicę owego 
nieszczęśliwego wypadku, wuj mój opuścił zamek 
i udawszy się do wsi, zakołatał do drzwi pewnego 
włościanina; poczciwy człowiek ten ujrzawszy 
w nieładzie ubiór na swoim pann, przestraszył sie 
nie inało »Pójdż za mną,* rzekł do niego roz
kazującym tonem. Włościanin wykonał rozkaz 
drżącym krokiem ; lord zaprowadził go do pokoju, 
w którym leżał jego sługa juz  um irły  ; zdawało się, 
i/ dopiero przed kilką godzinami ducha wyzionął. 
vOto masz p ieniądze, pogrzeb to ciało,* rzekł 
mój wuj do niego.

W trz.y dni później przyjechał do naszego po
mieszkania w Aberdeen, i nie rzekłszy do nikogo 
ani słowa, poszedł prosto do mojej matki i usiadł 
przy kominku ; a ze lady Gordon nie poznawszy 
go , tern się zachowaniem jego mocno zdziwiła, 
więc ją zapytał: »Zyje£ albo juz umarł syn tej, 
która moje imię zhańbiła?* — »Sir John już od 
trzech lat nic ź y j e o d r z e k ł a  moja matka, która 
dopiero po tych słowach mego wuja pozuała.-

Na te słowa, twarz jego rozjaśniła s ię ,  wstał 
z krzesła i rzekł : »Kiedy tak, więc wszystko jest 
w porządku.« To rzekłszy oddalił się.

We dwa tygodnie schwytano na publicznym 
gościńcu jakiegoś starca, który z ubogiej powierz
chowności zdawał się być żebrakiem, i pomiesza
nie zmysłów cierpiał. Zawicziouy do szpitalu, 
umarł w niedługim czasie, ale przy skonaniu wy
mienił swe nazwisko. Lłylto mój wuj uieszczęsliwy. 
Śmierć jego dźwignęła mnie z ubóstwa , zrobiła 

-parem angielskim i jedynym spadkobiercą ogrom
nego jego majątku. Za trzy dni przybędzie tu 
także matka moja. Dziękuje wam, moi panowie, 
żeście mi dali sposobność wykonauia najprzyjem
niejszej i najszlachetniejszej powinności, źe m am  
to szczęście przyjmowania was w domu m oim  ; 
lecz raczcie darować, że mimo najlepszą choć 
inoję, gościnność moja tak jest skromna i uboga, 
jak  i ja  sam uie dawno byłem .<x

..Milordzie, cieszy mnie to bardzo, iż jes tem  
pierwszy, który ma to szczęście oświadczyć mu 
życzenie pomyślności. Oby i mnie kiedyś jak  
wćpanu teraz nieubłagany los, który mnie niena
wistnie prześladować nie przestaje, równie się przy
jaznym i pojednawczym okazał. Jeżeli wćpau kiedy 
do Londynu przyjedżiesz, nie zapomniejże odwidzić 
zam ku llarteyell;  zastaniesz tam to wszystko, co 
ja dziś u wćpana zastałem: ubóstwo i gościnność. 
Ludwik XVIII. król f rancuzk i , poez.yta siebie za 
szczęście, że będzie mógł przyjąć lorda Gordon 
w sebronnetn ustroniu, którego m u spaniałomyśl- 
nośe narodu angielskiego w swoim kraju udzieliła.*

Na te słowa znakomitego wygnańca zdjął mlo- 
dzienicc z uszanowaniem kapelusz z głowy, a z®* 
rządca zamku nie mógł wyjść z zadziwienia, p®" 
trząc na powagę i królewską minę tego człowiek®, 
który przed chwilą tak był niepokaźny i 
zręcznie po kucharsku kotlety sporządzał.

»Ale oloż właśnie donoszą m i , że mój powóz- 
juz  naprawiony , i że w dalszą podróż puścić *»? 
mogę. Bądź m i wepan zdrów, milordziel*

Gdy Ludwik XVIII. z panem Avarry wsiedli 
do powozu , ozwał się k ró l : rMłody ten c z ł o w i e k  
ma coś nadzwyczajnego, bohaterskiego w $obie. 
A jeżeli się nie m y lę ,  jest on do czegoś wiel
kiego , bądź dobrego lub złego zrodzony.®

»Jakkolwiek jeszcze jest młody, Sire ,* odrzekł 
jego towarzysz, »jednakże los tego lorda był do
tąd dość zadziwiający. Podczas gdy Wasza Król 
Mość Newstead zwidzałeś, zarządzca opowiadał mi 
w tej mierze niektóre bliższe szczegóły. Ojciec 
tego lorda, kapitan w pułku piechoty , człowiek 
na rozpustę w ylany, rozwiódłszy się z  pierwszą 
małżonką, ożenił się z  damą wysokiego r o d u .  
Lady Catnartlien powiła mu córkę i umarł®* 
Kapitan ożenił się w następnym roku z bogatą, 
znakomitą d icdziczką, która sic imieniem i pięk
nością okazałego oficera zaślepić dała. W krótkim  
czasie miss Katarzyna Gordon ujrzała strwonione 
piękne , szkockie dobra ,  które mężowi swemu 
w posagu przyniosła, a gdy juz nic je j  nie po
zostało, ja k  tylko kwota rocznego dochodu do 
ióO funt. sz lerling ,, której m u prawa strwonić 
niedozwałały, została hauicbnie opuszczoną od 
tego, którego nazwisko nosiła. Szlachetna dam® 
ta uie zanosząc do sadn żadnej skargi , przedsię
wzięła z dumą i stałością umysłu schronić się ć° 
A berdeen , małego miasteczka w Szkocyi. Tam  
żyjąc w niedostatku i utrzymując się z  roboty 
ręcznej, poświęciła się zupełnie wychowaniu swo
jego syna, małego Jerzego. Małżonek, który był 
sprawcą jej nieszczęścia, chciał znowu do uiój 
wrócić , i domagał się oddania syna. Ale mi** 
Katarzyna oparła się i nie zezwoliła na to; jednak
że ołiarowała mu 100 f. sz terl . , jeżeliby Anglij? 
na zawsze opuścił. Nikczemnik ten przystał n® 
tę ugodę i wkrótce potem w Valenciennes, w fran- 
cuzkiej Flandryi, ze świata zeszedł. Z  resztą wi®' 
donia jest W. K. Mości historyjo o jego woj*1 
Gordon, równie jak i to ,  przez jak  niespodziau® 
i romantyczne wypadki ten biedny i przez sweg® 
ojca w ubóstwo wtrącony syn został dzisiaj boga" 
t \ n i  parem angielskim,*

»Jakże się nazywał ojciec jego ?« zapytał Lud
wik XVIII.; nnłody lord zapomniał m i o tóm 
powiedzieć.*

iL o v d  B y ro n ,®  odrzekł pan Avarrjr.
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Przez dwa lata byl stary zamek Newsteaćl świad
kiem hulanki i biesiady młodego lorda, który bez 
Lstanku napełniał i wypróżniał kielichy. Otoczony 
*nłodymi lu d ź m i , posiadającymi wszystkie przy
wary , a żadnego daru z jenijalnych przymiotów 
jego, spędzał nocy na samej pijatyce i najdziwacz
niejszej rozrywce. Wielka , żałobna sala , gdzie 
Siary Gordon niegdyś w samocie snuł ostatek nie
szczęśliwych dni swoich, była właśnie miejscem, 
w które'm spadkobierca jego nocna bankiety wy
prawiał. Jednakże pewnego razu w nocy ucichła 
Wrzawa w zamku; z jego prawie nieprzeliczonych 
okien, nie patrzyły już  płomiennemi oczyma szyby, 
i nie odbijały uroczej łuny na zieloną dobrowę ; 
ltłęby d y m u ,  buchające niegdyś z kominów, już 
nie wiły gęstym tum anem  ku niebu. Wszystko 
umilkło, ucichło, spustoszało... I dwadzieścia trzy 
lat ubiegło, żabim bramy starego zam ku New
stead znowu się otworzyły.

W ciągu tego długiego czasu zamek Newstead 
poruczony dozorowi starego zarządcy Murnaj, prze
szedł częściowo w posiadłość swych sąsiadów. 
Włościanie wycinali dowolnie lasy , ile im tylko 
było potrzeba, lito chciał, ten towił ryby w pań
skich stawach, a burgrabiowie sąsiedni, chociazto 
ich było obowiązkiem, nie bronili bynajmniej wy- 
kraJać zwierzynę w każdej porze roku z cgiom- 
nj cli k n ie i , ju ó re  do zamku Newstead należały. 
Największą w tej kradzieży grał rolę niejaki sir 
Lamb, człowiek śmiały i nieuslanuie polujący na 
je len ie ,  który od pięcin lub  sześciu lat z bardzo 
bogatą , piękną i światłą damą był zaślubiony. 
Bezczelność z jaką ten lord majątek swego sąńada 
sobie przywłaszczał, uderzała tern. bardziej w oczy, 
ilbźe małżonka jego w wydanym przez siebie 
*ai\rj cznym romansie, Jerzego Byioua szyder
stwem i obelgami okryła.

Pewnego razu , gdy sir Lam b właśnie za danie
lem  goni!, który przybiegłszy przed bramę zamku 
ud zgrai psów zaciekle oskoczony, osiatniern wy
sileniem brouił życia swego, cóż on spostrzega? 
eto na drugim końcu w ioski, spuszczające się 
ł e  wzgórza trzy powozy, przez męzczyzn konno 
jadących utoczone , i ku Newstead zmierzające. 
Niezwyczajny wypaJek teu w okolicy, w której 
prócz sir L a m b a , nie było żadnego majętnego 
■dziedzica, wzbudził w nim  nie mało zadziwienia ; 
^niecierpliwiony ciekawością, pnścił się naprzeciw 
jadącym. Gdy się do uich zbliżył > postrzegł sir 
IłoLhousa, dawnego przyjaciela swego, luórv wnie- 
Jakić m oddaleniu przed powozami ze służącym 
jechał. Sir Lamb i sir llobhousc powitali się i
“cisnę!; za ręce ; a gdy go pierwszy o wiele rzeczy 
^ypytywać zaczął, sir Ilobhouse zwrócił się do słu- 
* icego i dawszy m u  klucz i niektóre zlecenia, kazał 

'lo zamku spieszno jechać, sam zaś zsiadł z ko- 
,a * prosi1 swojego przyjaciela, by tożsamo uczynił.

»Pctvinnos’ć, która mnie w to miejsce sprowadza,* 
rzekł, »nie dozwala mi przyjąć twego zaproszenia 
lordzie i odwidzić cię w twoim zam ku , jakkol
wiek życzyłbym sobie lady Iłarolinje złożyć mojo 
uszanowanie. Muszę w tem  miejscu czekać na 
powozy, które n iezad łu g o  nadjadą; jednakże m o
żemy tymczasem usiąść na murawie i cokolwiek 
z sobą pomówić.*

»Więc właściciel zamyślił znowu mieszkać w tym 
zamltu?* zapytał sir Lamb, nieukon.entowany. ze 
m u  ju z  w tych okolicach polować nic będzie wolno.

»Tak j e s t , lord Byron postanowił znowu m ie 
szkać w tym z a m k u , i już  nigdy go nie opuści,* 
odrzekł sir Hobhouse z głebokiem w estchnieniem.

»Cóż on porabiał od łat dwudziestu pięciu?* 
zapytał sir L a m b , jeszcze bardziej zmartwiony 
»Dla czegóż Da tak długi czas opuścił swoje dobra? 
i dla czego teraz po tak długiej niebytności chce 
znowu w nich mieszkać?*

^Opuścił je  dla tego, że niezbędne i nieszczęsne 
przeczucie jego ukazało m u w uroczej odległości 
wprawdzie świetny, ale zarazem smutny wieniec, 
a tym wieńcem była sława. Niespokojnego, burzli
wego charak teru , pizesycony zbytkami w New- 
steadzie, wydał w Londynie dwa dzieła jedno po 
drugiem . w jednem , pod nazwą: Chwile próżno
wania, zawarł same ostre krytyki; drugie: O an
gielskich  poetach i sikockich  krytykach , sprawiło 
skutek, jakiego po jeuijalnym paszkwilu, a zjąd 
wynikającej obeldze zawsze spodziewać się należy. 
Zrzekłszy się powołania poety, zwrócił swoje ocz 
na polityczne życie, i starął się, aby był przyjętym 
do izby lordów. Niechęć jego przeciwników sta
wiała tysiączne przeszkody temu przejęciu; a gdy 
naltuniec dopiął pożądanego celu , wstęp jego do 
parlameDtu odbył się bez okazałości , bez wpro
wadzenia, tak dalece, iż żaden z przyjaciół nie po
witał młodego para w izbie lordów. Byron udpo- 
wiedział ozięble na niektóre życzliwe słowa lordn- 
Uancłerza Eldona, i posiedziawszy przez chwil kilka 
na ławce opozycyjnej, z upokorzeniem a z gnie 
wem w sercu, wyszedł z izby. Nazajutrz cały Lon
dyn obruszył sio satyrą , w której Byron ostrem 
piórem opisał I z b ę  w y ż s z ą .  Poeta poznał, iż 
po takiej obeldze dłużej w Anglii pozos.ać m u  
nie wypadaio. Napisał więc tes tam ent, nie zapo
mniał w nim o swojej matce, i wyjechał ze mną 
i z pewną m l-dą, po męzku przebraną dziewczyna. 
W pięciu dniach stanęliśmy w Lizbonie;. po
spiesznej podróży zwidziliśmy Portugaliję , część 
Hiszpanii , lladys i Sewillę. Później zawinęliśmy 
do Gibraltaru i Malty , gdzie ou zawikławszy s«: 
w miłosną przygodę , pojedynek odbył. Ztamtad 
popłynęliśmy do Albanii. Lord Byron zabawiw
szy przez czas niejaki w Missolundze. Prewezie i 
Jan in ie ,  odwiilził Ali Baszę w Tebelen. Pragnął 
ou poznać tego wielkiego, dzikiego człowieka,
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Wory lubo krwią lylu ofiar zbroczony , jednakie  
jirr.y barbarzyństwie połączał • w sobie wzniosły 
charakter. Byron i Ali wkrótce się z rozum ieli; 
pewien rodzaj przyjaźni wiązał obudwócli przez 
trzy miesiące. Z tern wszystkiem wkróteo sprzykrzył 
się Byronowi ów d z i k i  l e w ,  którego przez nie
jaki czas uskramiał, i odjechał spieszno do Morci; 
usiadłszy w Atenach, zamyślił tam zimę prze
pędzić. Mieszkając w domu pewnej wdowy po kon- 
xulu angielskim, zwidzał codziennie ze wschodem 
słońca, przepyszne zabytki starej tirecyt, a widok 
tylu w nicość zamierzchłych okazałości znowu poe- 
xyję w jego duszy i sercu obudził. Napisał dwa m ałe 

oemata, i wuiehlo odsłonił się ów wielkijeniusz, 
tóry się później w całym blasku okazał* Z nadej

ściem wiosny pojechał do Smyrny, zwidzi! Troję, i 
przepłynąwszy Iłelespout, odświeżył naszej pamięci 
bajecznego Leandra- Poczem bawiąc znowu przez 
cały rok w Gcecyi, wybieraliśmy sio w podroż ck> 
Kgiptu; gdy za jednym razem obudziła się w jego 
sercu tęsknota do ojczyzny. Od tej chwili nie m y
ślał już  o n iczern , jak  tylko o Anglii* Układał 
tysiączne plany: jak  on w starym zamku New- 
atead oddając cześć bogom domowym , spokojnie 
i  szczęśliwie żyć będzie* Pomyśleć i wykonać 
byłolo zwyczajem Byrona. Przybyliśmy więc do 
Londynu , gdzie go wielkie nieszczęście spotkało : 
śmierć matki jego. Przypadek ten był dla niego 
ciosom bolesnym, zarzutem nieustannym; albo
w iem  nie zawsze on się dla niej okazywał synein 
wdzięcznym i nieraz srogo zakrwawił jej serce. 
Odwiozłem zwłoki lady Byron do Newsteadu i 
tam  je  w grobach przodków złożyłem. W rócilem 
dc przyjaciela, i zastałem go w nowem nieszczę
ściu: śmierć niespodziana młodego Malhews, mocno 
go dotknęła. Właśuieto przy swojej matce i panu 
Mathews zamyśli! lord Byron prowadzić owe swo- 
hodue, szczęśli we życie, o którem niegdyś w Gre- 
cyi marzył. Dla stłumienia w sobie bolesnych 
uczuć; rzuci! się w ruchliwszy zawód życia ; zuowu 
się pojawił w izbie wyższej , gdzie miewał mowy 
piorunujące przeciw surowym środkom , jakich 
przy powstaniu rzemieślników użyto; poczem 
wkrótce napisał i wydał Childe H arold'a. Nie 
potrzebuję przypominać tobie lordzie, jak  wielkie 
Ł bezprzykładne wrażenie ttń- przedziwny poemat 
W całej Anglii sprawił.**

sPrawda,** odrzekł sir Lamb, ^jakkolwiek bardzo 
mało obeznany jestem  z literaturą i nie wdaję 
się w sprawę z książkam i, jednakże wyznać m u 
szę , ze o tj-m , po całym świecie sławnym poe
macie, i - ja słyszałem.**

i*Później wydał Giaura  , D iiew icg  z A b yd o s , 
i Korsarza... i  te dzieła zagrzmiały sławą jego, 
a jednak tą nadzwyczajną sławą nie był Byron by
najmniej szczęśliwy. Zuudzony świetnem, wrzaw- 
ŁLwem wielkiego świata Życiem , przesycony od

głosem pochwał, które już nie pochlebiały jego 
własnej miłości, i które juz  niestety, czezości serca 
jego zapełni* nie zdołały; postanowi! w małżeń
stwie szukać Szczęścia, którego nigdzie nie znalazł* 
Pojął więc miss Bilbanks, młodą , piękną, światłą 
damę za małżonkę 1 Ale zaledwo został ojcem, 
już  się z nim  rozłączyła i schroniła pod opiekę 
swego ojca. Nieutulony w żalu , uniesiony roz
paczą , zamiast co m .a ł ukrywać to rozłączenie, 
sam je  nicrozmyślnie rozgłosił, przezco wywołał 
publiczne zgorszenie, którego nieprzyjemne skutki 
na niego samego spadły. Do tego przyłączyły się 
jeszcze okoliczności skołatanego majątku, rozmaite 
polityczne niesnaski, złośliwe oszczerstwo, jako 
zwyczajni towarzysze tak smutnego stanu. B.1816 
porzucił znowu Angliję i przysiągł, że już  odtąd 
ani nogą na tćj niegościnnej, na tej przeklętej 
ziemi, nie postanie. Belgija i Szwajcaryja przyjęły 
go w swoje ramiona. A toli, ani pochlebne przy
jęcie , którego doznał u pani S tae l , ani przyjazd 
pana Shelley , ani pełno przygód podróże jegp 
z tym odludkicm, nie zdołały uspokoić jego wiel
kiej , ZTanionej duszy. Lew*s, dziwaczny autor 
M nicha  , połączył się z tą rzadką dwójką , a ze 
związku B y o u a  z lymi dwoma nadzwyczajnymi 
ludźmi , wyniknął ów szereg wybornych , przez 
niego wydanych pies.ii, jak  i owa nowela w wier
szach : Jeniec w Chillonie.. Zmierziwszy sobie 
Szwajcaryję, równie jak  przedtem Angliję, jzukał 
nieszczęśliwy poeta rozrywek i natchnienia w gon
dolach pływających po lagunach weneckich. T am  
widziano go prawie każdego poranku , jak z wio
słem w ręku płynął do małej wysepki, na której 
stoi klasztor Sgo Łazarza. Wysepkę tę zwidzał* 
jedynie dla lego , aby u księdza P.ischali nauczył 
się 01 rni.jiistuego języka ; jak  gdyby mozolna i 
mechaniczna nauka języka, powrócić m u zdołałfr 
spohojność, której dotychczas nic m u  dać n ie  m o
gło. Jakoż niebawem poizuclł uizonegu księdza, 
i że tak rzekę , zanurzył się z głową w wirze- 
szaleństwa weneckiego karnawału. Napisał petem 
d ram at:  Faiiero , Misteryjurn K a in a , i, zaczai 
pracować nad Don Juanem. Wtedyto poznawszy 
się z piękną blondynką Guiccioh , oddał sie zu
pełnie tej tkliwej dziewczynie, a miłość, o której 
sądził, ż t  ju ż  w nim na zawsze zam arła ,  znowu- 
do jego serca wróciła I Ale jakkolwiek zupełnćra 
było to poświęcenie się, jakkolwiek wielką była 
ta nam iętność, nie dostateczna jednakże dla pło- 
miennegu i dzielnego ducha Byrona. Zwrócił oO 
oczy swojo ku Gibcy*; lecz wtedy dop iero , W  
w' Pizie swoję piękną kochankę znowu odzy i&d* 
gdy m u śmierć zabrała córkę, do której mocno 
był przywiązany, i gły m u w Spezzyi , podczar 
przejuzdki po odnodze morskiej , jego przyjaciel; 
Shelley w jego oczach z g in ą ł ; porzuci! Tosltanę 
i udał się do Genui. Z tego miasta z korsarzeio*
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łfelnwnej i z hrabią G *, ojcem Guiccioli po
płynął dc Grecji. Oswobodzenie tego ltraju było 
pięknem marzeniem, ale tak truduem do urzeo.y- 
wiszczenia, jak wiele innych marzeń lorda Byrona. 
Sądził on , ze idzie w pomoc starożytnym boha- 
•eroru , a wtomiast sarnych tylko rabusiów zastał, 
"•adaremnie tem u wielkiemu przedsięwzięciu m a

jątek i życie poświęcał. Spodleni, dzikonamiętni, 
samolubni przewodzcy, chciwi łupu żołnierze ni
weczyli wszystkie jego szlachetne usiłowauia. Bez 
Ustanku przychodziło przytłumiać b u n ty , zaspa
kajać nikczemną prywatę , ukarać swawolę i po
konywać nierozsądny, zacięty upor.«

•Jednego poranku, w samej niedzieli Wielkiej 
Nocy, rozpierała się straszna burza nad Missolungą; 
deszcz lał s trum ien iam i,  ryczały g rom y, niebo 
płonęło; zdawało s ię ,  ze natura z karbów swych 
Wystąpiwszy , zapowiadała dzień oętateczny. Gdy 
zhukane żywioły najmocniej się srozyć zaczęły, 
lurd Byron, który juz od trzech dni chorobą zło
żony, ze śmiercią wałczył, przyszedł do zmysłów 
i rzekł głosem omdlewającym; » S p a ć ,  s p a ć  
p ó j d ę ,  p o t r z o b a  m i  s p o c z y n k u . . .  Otóż te
raz wiozę tego wielkiego poety śmiertelne ostatki, 
które obok jego matki w grobie przodków złożyć 
Kamyśłana ;* rzekł sir llobhouse wskazując na 
żałobny oiszak, który właśnie zwolna nadciągnął."

Podczas gdy przyjaciel lorda Byrona szedł p ie
szo przed t runną,  sir Lamb dosiadłszy konia, po- 
zwoływał swoich myśliwych, w kole których tak
że jego rn slżonka lady Karolina była. » Pójdź 
lady, przypatrzysz się żałobnemu obrzędowi; który 

ę w Newstead odbędzie ,« rzekł do niej i ująw
szy za cugle jej konia , zbliżył się z nią uaj 
pierwszy do żałobnego orszaku.

Na przodzie szedł konstabeł i g ierm ek ; za ni- 
nii .postępował rum ak bojowy, prowadzony przez 
dwóch czarno ubranych paziów; siedzący na nim 
^jcerz niósł wywróconą para angielskiego koronę.

tym szła trunna pokryta aksamitnem sukuem, 
®a którem familijne herby wisiały.

Na widok tjch  herbów łady Karolina Lamb wy
dała krzyk okropny, i padła jak nieżywa na zie
mi ę ,  i po to tylko do życia powróciła , aby już 
*mysłami nie zawładnęła. Prawie na pół nie
żywą zaniesiono ją do zamku jej małżonka, który 
Ł*e mógł sobie wyjuśuic przj’ct,yny tak gwałtow
nego wzruszenia. Ostatniem słowem tuj nieszczę
śliwej które z okropuą rozpaczą wygłosiła —  hyl 
*e t zy .  >V dni ośm później la, którą lord Byron 
. ».cfVał, a .  przecież opuścił, wslapiła za ,Dim 
do grobu 1

Z E  L W O W A .  
s | l̂ ‘' fg o d n ik a  ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  Ad. Hasperow- 
<dć Su. wy” <‘dł Nr. 26. i obe jm uje :  1) Nauka o cjijfiiclu 

° n<łenie), 2)  O konkrecie,  czyli w odo trw a łe j  massie,

tak przy  b i idcwlnch w o d n y c h ,  jako  i z iemnych (d o 
kończenie). 3) Jakie są pożytki ze sz tucznych drożdży. 
4) Sposób przyrządzenia  sl.ór miękkich i n ieprzepuszcza- 
jących  wody. i )  Sposon  har tow ania  siali pod ług  prze
pisu G erarda .  6)  Słonia zamiast włosienia na materace 
7) Szczególna w łasnosc  czosnku, -8) Jazdo koleją  że
lazną lekarstwem.

Zapow iedziane  przez Gliicksberga w  W arszawie w y 
danie d z i e ł  J ę d r z e j a  Ś n i a d e c k i e g o ,  m ające się 
składać z sześciu tom ów , w pie'rwszym, przyoz.dobionyin 
p o r t re tem  autora ,  b e d z ;e mieścić tegoż, bijografiję i p o -  
zgonne p ism o:  O fiz y c zn e m  w ych o w a n iu  dzieci. T o m y  
drugi i trzeci obejm ą dalsze pisma lekarskie ; w tomie 
czwartym  umieszczą się różne ro zp raw y  fizycz.no- 
ch em iczn e ;  a nakoniec tom y p ią ty  i szósty zawićrać 
będą wszystkie pisma obyczajowe i sa tyryczne,  w których 
dow cip  jego, mianowicie w  opisach »Townrzystwa sen 
tymentalnego* i tak zwanej Ju rom anii, ch o ro b y  krajowej, 
jaśnieje całym  blaskiem i całą dosadnością hum oryslyki.

W  W rocław iu  wysz*a powieść  z dzie jów 15go wieku, 
p o d  nazwą : Ja d w ig a  Ja g ie llo n ka ,

Z P o z n a n i a .  Miasto nasze w czasie kon trak tów  
święto jańskich  będzie ba rdzo  oży w io n e :  wystawa o b ra 
zów, t e a t r  polski,  koncer t  dla nieszczęśliwych , gonitwy 
konne, wystawa b y d ła  i t, d. nadadzą chwilow y ruch tem u 
mias.u .  T e a t r  polski p rz y b y ł  z. K rakow a poił dyrekcyją. 
p. Pfeifra i da p ierwsze przedstawienie d, 20. czeiwca.

Z P e s z t u ,  Zapow iedziane  w piśmie nasz.ćm dzieło 
uczonego męża i au iora  S ła w y  D cery , J a n a  K o ł  l i t r a ,  
tutejszego smwiańskicgo c wa n g e l i . i e  ;o kaznodziei,  w y 
szło już z druku , pod tytułem: S ła w a  B ohynie. A.

W  N o w y m - S a d z i e  fJYcusalzJ  w W ęgrzech z a 
myślają wystawić  teatr,  na  którym węgierskie, niemieckie 
i serbskie dramy p rzedstaw iane  być mają. Tymczasem  
towarzystwo miłośników przedstawia  już w innym lo
ka l u,  w narzeczu serbsk ićm , oryginalne i p rzekładane 
dzieła dramatyczn . Ludność  N ow ego-Sadu składa się 
z mieszkańców różnych  n a ro d ó w ,  j a k o t o : z S e r b ó w ,  
Niemców, M adiarów, N ow o-G reków ,  S law o n ó w ,  Rute- 
ihi.w i Ormiau. Serbow ie  s tanowią większość, a ich m ow a 
rozumianą jest  przez  wszystkich p raw ie  mieszkańców.

P i s m o  c z a s o w e  d l a  c i e m n y c h .  W  Pa ierm o 
od d. 15. marca b. r. wychodzi  T y g o d n ik  dła c iem nych , 
w ypukłem i czcionkami u łożony , który osoby  po zb a 
wione wzroku za pom ocą  palców czytać mogą. Nowe to 
pismo czasowe ma nazwę : s i ł  consolatore dei ciechi.a 
G łów nym  jego redak torem  jes t  Jisiądz Guardalogni,  p r o 
boszcz z Pa lerm o,  który przez założenie tegoż pisma dla 
ciemnych wielką zasługę u swych ziomków położył .

A l e r a n d c r  D u m a s ,  który od królowej h i szp ań 
skiej o t rzym ał  krzyż komandorski odern Jzabetl.  , p r z e 
sła ł  tejże w łasno-ręczny odpis swojej komedyi pod n a 
zwą: M adem oiselle  de B el^e -Isle , która p ieknemi wine- 
tami, malowaneini przez pp- Ycrnet,  Isabej i R oguep lau  
p rz y o zd o b io n a , t kosztownie  w biały aksamit i z ło to  
jes t  oprawna.

P . B c r l i o z ,  h tóry  sic ubiegał o posadę op ró żn io n ą  
przez zmarłego Pa c r  w akademii pięknych umiejętności 
w  P aryżu ,  dowiedziawszy si ę,  że o to sarno miejsce 
stara się także pan  Spontyni  , dla którego ta le n tu  jes t  
on z najwięltszem podziw ian iem  , us tąp ił  dobrowoln ie ,  
i nie myśli przeszkadzać mu w jego zamiarze.

F  o r t e p  i a n i s i a T h  a l b  e r g ,  p o d ług  wiadomości 
7 Moskwy, zachwycił  tameczną publiczność w p ra w d z i -  
wćm znaczeniu tego słowa. Za koncerty ,  które w rzeczo-  
nem mieście w y p ra w i ł ,  zebra ł  40,000 rubli. Osta tn ią  
rnzą grał w domu szlacheckich resursów. Po  sknńczo-



nym koncercie o to czy ły  go damy i ka ida  z nich w znak 
zadowolenia  i podzięk i  bukiet  mu doręczyła.

M u z y k a  u R o s a y j a n .  Muzyka dla Rossyjanina 
nie je s t  tak jak dla W ło c h a  boginią,  która ród  swój 
z nieba w ie d z ie ;  Rossyjauin nie czuje  dla nićj tej pla- 
tonicznćj miłości,  jaką Niemiec dla nićj jest  przeuikniony. 
Je s t  ona dla niego tylko poufalę k o ch an k a ;  zachwyca 
on  się tylko zm ysłow ym  wdziękiem, harmonijnym  brzmie
niem tonów, nszy jego głaszczącem. Takie upodobanie  
w  muzyce je s t  podobne  do u p o d o b a n ia , jakie mają 
dzieci w kolorach.  Rossyjnnie rów nie ,  jak dzieci , lubią 
podz iw iać  sp ływające się ko lo ry  tęczy, i dla tego w ich 
p o k o ja c h  zawsze pstrociznę widzieć można. Rossyjanin 
go tów  przez cały  dzień brząkać na swojćj bałałajce i 
największą w tc'in rozkosz, znajduje. Ztąd leż pochodzi,  
ze  p ros ty  Rossyjanin tak ba rdzo  dźwięk harmoniki lubi,  że" 
arfa E o la ,  jes t  dla niego najprzyjemniejszem narzędziem 
niuzycznem, i ze nam niczego bardzićj jak organów  nie 
zajrzą .  Jakoż  grające  tabakierki , k a ta ry n k i , szafy i 
b ió ra  z organami,  największy odbyt  w Rossyi mają. We 
wszystkich kawiarniach Moskwy znajdziesz grające zćga- 
r y , które dla rozryw ki rossyjskich gości bez ustanku 
piosnki odgrywają.  Ztąd pochodzi nakoniec owa tak 
właściwa muzyka rogowa,  o którćj także z innych wzglę
dów  okaząeby się da ło ,  zc ona jes t  p rawdziwym  rossyj-  
skini i z istoty tegoż ua rodu  wynikłym wynalazkiem. 
Rossy jan  możnaby bardzićj  za miłośników tonów  i h a r 
monijnych dźwięków, niż za przyjació ł  muzyki uważać. 
Muzyka ich uie zawiera w sobie nić, że' tak rzekę, p l a 
stycznego, to jest:  nić ma w sobie ideów, co  jes t  ch a 
rakterem  muzyki włoskiej. W szystko jest u nich tylko 
pstrć in  m alowidłem , podobnie  jak w kalejdoskopie.

C h i ń s k i e  d r z e w o ,  k t ó r e  ż y t o  w y d a j e .  P o 
dług dzicńuika Newjrork-Americain odkryto przypadkiem 
n o w y  gatunek żyta. Przed niejakim czasem pewien kupiec 
w Now ym-Jorku postrzegł  w  skrzynce o d  herbaty  kilka 
ziarnek nieznanego zboża. Chcąc się p rz ek o n a ć ,  azali 
wzejdą,  posia ł  j e  i zebrał  z nich p lon  znaczny. Ziarnka 
te w ydały  pionki do drzewa p odobne  o t rzech lub 
czterech gałązkach, m ające ojśm do dziesięciu stóp w y 
sokości.  Hłosy tego drzewa zawierają m nóstwo żlŚrneM, 
mają czternaście cali długości i w jednym  kłosie jes t
000 ziarnek. Jedna  taka p łonka  pom im o wielkiej p o 
suchy 2120 ziarn wydała.

P i e r ś c i e ń  E s s e s a .  Dziennik M orn ing .P ost w  j e d 
nym z osta tn ich  num erów swoich donosi co następuje: 
*Proszę  wćpana  umieścić w swym dzieńniku niniejsze 
ośw iadczen ie ,  do którego po w o d em  jest  zamieszczona 
w  jego piśmie w ia d o m o ś ć , jakoby  »pierścień Essexa« 
u pana Coyies p rzy  ulicy Holles był do sprzedauia.  
Jlyć m o ż e ,  że klejnot len jes t  jcduym  z owych  wielu 
d a rów ,  które hrabia  Esses.  od. swojej m ouarchini  o t rzy 
m a ł ;  atoli pierścień ten ,  z k tó ry m 'h is to ry c zn o  - ro m an 
tyczna pamiątka jest  po łączona ,  znajduję sic p rzech o w an y  
p raw em  dziedzictwa u pana  Edwagda ŃYaiuer, jako  r e 
p rezen tan ta  familii tegoż nazwiska. Pierścień ten za 
wiera  w sobie tylko jeden dyjam ent w kształcie serca,
1 zasługuje  iem  bardzićj  na uwagę, iż od nieszczęśliwej 
krolowćj M aryi  S tuart  p o c h o d z i ,  która go w czasie 
swego zainęźcia z lordem  Darulej roku 150'+, króle 
Klf.bićcie z nasiępH|ącemi wyrazami p rzy s ła ła :

»Tis gem behold, the amblem o f  m y hearl,
From  which. m y cousin s image neaer skali part , 
Clenr in its lu s tre , spotless iloes it sh ine,
A s e lea r, as spotless, as this heart o f  m inę , 
lV hat thougk the stkone a greater hardness uears 
Superior jirmness still the figurę bcarsls

(Spojrzćj  na ten k le jno t ,  jes tto  symbol serca mojego , 
z którego nigdy nie zniknie obraz  mojej kuzyny!  Jasny 
jest  jego blask, nieskalane jego św ia t ło ,  tak czy s te ,  te'* 
nieskalane jak moje serce ; jakkolwiek kamień ten jest 
bardzo  twardy ,  jednakże  obraz  jest  u icrównie  trwalszy!) 
Że zdradliwa Nottingham skryła by ła  ten pierścień, który 
jej hrabia  E sscx  pow ie rzy ł ,  aby za p o m o c ą  tcgo£ życie 
swoje  u królowej w y je d n a ł ,  i zc k ró lo w a ,  gdy umićra- 
jąca  Nottingham ten podstęp  swój przed  nią zeznała, 
oddając  się ż a lo w i ,  p rzez to  swój zgon p rzy sp ieszy ła ;  
wypadek  ten jest  aż nadto Wiadomym, aby o nim n a d 
mieniać. P ierścień  ten dosta ł  się jako  w łasność  Jakó- 
bowi I . ,  k tóry  go kapitanowi W arner ,  nagradzając  o d 
krycia  jego w  lndyjach  Z ac h o d n ich ,  da ł  w podarunku .  
R. 1691 król ISaroI J. wyniósł W arnera  do stanu ry c e r 
skiego. Jestem  i t. d. -Ratarzyna W arner .*

S k u t k i  s u r o w o ś c i .  W  Carentani w e  Francy i ,  
pew na  bogata wdow a p row adzi ła  gospodarstwo z córką, 
mającą iąt ośmnaścic. W dow a ta kochała swoje  córkę, 
która p rzy  piękności  łączyła  także nadzwyczajną łag o d 
n o ść ;  jednakże  p od ług  zasady n iektórych rodziców , 
nie dających poznać swym dzieciom , zc je  kochają, ta  
najmniejsze pobłądzen ie  karała ją najsurowszą naganą i 
upokorzen iem . Przykre  to  obchodzenie  się matki,  zno 
siła córka z największą c ierpliwością i rezygnacyją. J e d 
nakże pewnego  wieczora, gdy ją matka w obee licznych 
gości za s t łuczoną  śklankę dotkliwie skarciła, córka tako
wego zawstydzenia znieść nie mogła. Ze łzami w oczach 
oddaliła  się biedna do swojego sypialnego pokoju .  Na 
drugi dzień z rana widząc matka ,  ze córka nie wsta je, 
poszła  ją obudzić. Lecz jakże ok ropnym  był  dla niej 
widok, gdy córkę już  nieżywą , a przy nićj następującą 
kartkę u j r z a ł a : »Kto najlepszą chęcią serce  matki po 
zyskać nie może , temu tylko śmierć pozosta je  !* Nie
szczęśliwa zażyła op ijum  i na wieki zasnęła!  Nadaremnym 
'był  za późny żal matki.

N i e s p o d z i a n a  p  u ś  c i z u a. TSTie dawno pewien ślu
sarczyk w  W arszawie,  nazwiskiem M i c h a ł  G a o c c k i ,  
p d eb ra ł  list z Nowcgo-Jorlui,  w którym urząd tamtejszy 
mu d o n o s i ,  ze stryj j e g o , ' J ó z e f  Ganecki ,  um arł  w rzc- 
ćzonćm mieście,  i zapisał mu cały majątek swój,  który 
pół-trzccia mil i j on a wynosi.  Aż dotąd wypadek  ten  n>e 
zawiera w  sobie  nic osobliwszego , a le  rzecz  nadzwy
czajna je s t  następująca:  iłl ichał Ganecki p rzy ją ł  w iado
mość tę z największą oziębłością i oświadczył, iż dopiero 
na przyszły  rok w miesiącu lipcu, to jes t  p o  upłynieniu  
czasu, przez który c swojego majstra  ro b ićs ię  zobowiązał, 
uda się do Nowego-Jorku  dla podniesienia  nadmienione, 
puścizny, a to  z tego p o w o d u  , pon iew aż  n tego sam c" 
go majstra przez  lat dwadzieścia zostaw ał w obowiązku, 
i ponieważ tenże zawsze życzliwie i po przyjacielsku 
z nim się obchodził .  T rw a  on także s ta le  w przedsić;  
wzięciu ożenienia się z kucharką swego majstra , której 
już  dawno uskutecznić to p rz y rz e k ł ,  skoro tylko mają
tkowe okoliczności sprzyjać  mu będą. Poczoiwy rzemieśl
nik ten ma obecnie lat 35, i przy największćj p i l n o ś ć ,  

przesta jąc  zawsze na miernej p l a ć y ,  nic mógł sobi* 
znacznego uzbierać  grosza. ( 'A l lg .N o t i s .

C o  m a  w i s i e ć  n i c  u t o n i e .  Pewien włościan '11 
z niebezpieczeństwem własnego życia w y ra to w a ł  ob łą
kanego, który się już kilkakrotnie rzuca ł  w rzekę. Jednak
że obojętnie p a trz y ł  na to , gdy się tenże nieszczęś! '"^ 
nie daleko tejże samej rzeki obwiesił.  »l)la czcgoź ' l * 
rażą nie chciałeś temu człowiekowi życia ocalić?* na
p y ta ł  włościanina jego pow inow aty .  »Ej U odrzek ł  tcuzo. 
»ja myślałem, że on się tylko dla osuszenia sukni sw o
ich powiesił.®

Dcdaktor J a n  N ep .  K a m iń s k i ,  
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